
Nr. 348 We Lwowie . aiedzi&łek dnia 16 Grudnia 1895. Rok X X V III .
—■‘a %4 .w.

Bler« £«<Ukcj! „Dzlłoniia Polikiefc". Plze Mariacki 
liczba 3 i 7.

Prs*dpiita wynosi, ws Lwow> roczni* 18 zł. — półroasni* 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — n4«się*zuia 1 zł. 
50 e t, xa przesyłkę do domu dopłaca sio *0 centów 
miesięcznie.

X przesyłką pocztową w państwie aiwti jackicm, roczr.te 
£4 *ł. — półrocznie 12 *1- — kwartalnie ii t-? — 
miesięcznie 2 zł.

X prseayłką pocztową za jranicę do całych Niemiec roczn e 
60 marek — kwartalnie 12 iuarek 40 sr. j r  — iio 
Francji. Anglii, Włoch i Szwsicarj; rocząt* 50 
firwsków — kwartalni* 20 ft*rs.U6w

Numer kosztuje 0 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  a i s  s w r n a *

Telefon Bedakeii 171-

D i l E l l l i  P O L U

wyc&odzi eoteeiiu ie mewyltączaję? niedziel i świat o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I » |I m z i !a przyjmuję wc Lwow e 
Jadyaia I wyłączała;

Biura Administruj! „Dziennika Polskiego", Piać Marika 
L 6 i 7 w domu pana KiwlM,

Wu Wiedniu: pp. Haasenstem et Tofler , (Otto Maa- >, 
M. Dukes. H. Schalek, A Oppelik, Budcif Mo: s« 
i J. Den* be rf; w Berlinie, Aankfuic , Eoio.u: 
Haasenstein et Togler i O. Ł. Daube ; w flambur^n 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: O. Adam Se u 
de Tarenne.

Ofłoszen przyjmuje t  ię za opłata 1 0  centów od 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynaek i inne prywatne komu­
nikaty po kromę a za jedeu wiersz 5 0  et.

Prywatne raepondenejs IM i neiroofjaMO et. od wiersza.
Dsbne oąłosenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i Uepy e l  e t  od iwyrazu
Reklamy w rubryce Nadesłał* 30  ct. od wlarsza.

o o

d o

Wystawa na politechnice.
Lwów 15 grudnia

Staraniem  Tow arzystw a politechnicznego zo­
s ta ła  o tw artą w naszem  mieście w auli szkoły 
politechnicznej, w ystaw a p rac  arohjtektom czuych 
a rc h ite k tj  i profesora E d g ara  K-.>vatsa *— 6  dzia- 
łu  sztuk pięnyeh pro jek ta  architektoniczne za ­
zw yczaj u Das rzadko w ypływ ają  na  widok pu­
bliczny, dla tego należy się podzięka T ow arzy­
stw u politechnicznem u, że w ydobyło z zapomme 
nia p racę jednego z arch itek tów  i tym  sposo­
bem  dałc może zachętę i innym  do w ystaw iania 
Bwoich prac architektonicznych.

Może być, że w łaśnie ukryw anie p rac  arch i­
tek tonicznych  przed  oceną publiczną daje po­
wód m niem ania opinji naszej, że nie m am y 
zdolnych architektów , jak  to m iało miejsce 
przy  obradach w radzie  miejskie) nad rozp isa­
niem  konkursu  na budowę te a tru  we Lwowie.

E d g a r K ovats należy do p lejady  tych pol­
skich architektów , którzy pracow ali poza krajem  
naBeym i tam  zdobyli sobie zasłużone uznanie,
0 k tórem  w naszym  k ra ju  mało wiemy.

I  ta k  nie w szystkim  wiadomo, że w opraco­
w aniu tak ich  d z i;f  arch itek tonicznych  w W ie 
dniu, ja k  kościół w otyw ne, te a tr  d w o rsk i, m uzea 
dw orskie, parlam ent, nowy tak  zw any „Burg
1 U niw ersytet, brali przew ażny udział tacy  polscy 
arch itekci, ja k  N iedzie lsk i, % v a !s , Beil, Barte- 
linus, N aw arsk i i in n i, gdyż w szyscy ukryci są 
przed sław ą naczelnych niem ieckich w ykonaw ­
ców i ty lko  bliżej obniajomionym z h istorią t j  cli 
budowli wiadomem jest w ybitne w spółdziałanie 
naszych architektów .

A utor w ystaw ionych p rac  arch itek tonicznych  
w auli Politechniki, by ł niepoślednią tak ą  siłą 
p rzy  budowie muzeów dw orskich w Wiecimu, 
tea tru  narodowego, przy budowie nowego t  z w.

"^ ^ Z aan g ażo w an y  został do tych  budowli przez 
sw eso byłego profesora w szkole politec imiczuej 
w Z urychu  sław nego a rch itek ta  G otfryua te m ­
pera do której w stąpił po ukończeniu działu  
szkoły m alarstw a historycznego w akad~m ji 
sztuk p ięknych w W iedniu. .

L ecz n ietylko na  polu czysto arch itek tom - 
cznem, ale także  w w szystk ich  odłam ach a rch i­
tek tu ry  b y ł on znakom itą sił T a k  więc n a  polu 
kom pozycji, jakoteż w dziale keram icznym  i
tkack im  , „ • . , . . ,

Prc ektow ał też d la  w ielu fab ry k  angielskich 
i francuskich  wzory do w ykonania, .jak np. dla 
sław nej fa b ry k i w Lyonie Roche & P ere t, Lha-
penel & D upont.

P róbow ał oprócz tego swe ich sił a rty sty ­
czn y ch  na polu m alarstw a wspólnie z  m alarzem  
Levis, a mianowicie znane są ich obrazy olejne 
r e p r o d u k o w a n e  w M oderne K u n st pod ty tu łem  
D er Hbcrzahlige, D ic leisten Giistc i alegory­
czny obraz D ie Baułcunst. ^  .

J a k o  profesor d a ł się poznaó p- L a  gar Ko 
▼Ats, fldzielając w r 1877. w pierwszej austrja- 
ckiei Bzkole przem ysłowej e W iedniu nauki 
stylów i historji sztuki, jako też bardzo uczęszcza­
nym i w r. 1891. w ykładam i w klubie artystów  
w W iedniu o „perspektyw ie11.

N a olu zaś literacko  - artystycznem  znana 
jest j g o  działalność w pism ach fachow ych 
a naw et zaznaczył się w poetyckiej działalności 
w utw orach w yszłych drukiem  B uta  bage  i B a-  
r iia d en  Episode, ostatnia z czasów W arszaw skich
listopadow ych*) .

P rzy  w ykonanin  projektów  tea tru  dw orskiego 
w W iedniu  pochodzą z jego kom pozycji p ro jek ta  
; j aY du do loży cesarskie, jako też  
hńln i k la tk i schodowej tam że, zaś w muzeum 
S k i  w n , t a c  parterow ej kopuły , rola r a y ru .k .
i zbrojownia. T .

W  zam ku m yśliwskim  cesarsk im  w Lam ?, 
pom pejoński pokój i pracow nia cesarza i cesa-

O próca tego w ykonał L o r  ats samodzielnie 
w n ę tr z a  kościoła B ernahitów  na ia r ia h ilf  we 
W iedniu i p race konkursow e na budowę gm achu 
s e jm o w e g o  we Lwowie, projekt i  a muzeum w 
W rocław iu i p ro jek ta  regulacji m iasta W iednia.

Szczegóły działalności p. E . K ovatsa na 
„olu artystycznem  opisane są w tegoż b ijograff 
w języku niem ieckim  przez E . M artiniza w ydaną
w e W ied n iu  1895 roku.

B ędąc jeszcze w sile m ęzkiego w ieku, lecz
zniechęcony p racą  d la  obcych, p rzy ją ł w począ­
tk u  reku  bieżącego posadę profesora w szkole 
Bny -skiej w Z rkopanem .

P rzyjęcie  tej posady w yw ołało w znajo 
m ych mu szerszych kołach  a rty stycznych  w ie­
deńskich  zdziw ienie, lecz widocznie kierow ał 
się zasadą, że rzucone ziarno nauk i n a r  et w 
m a l u c z k i c h  adeptach  naszego przem ysłu w yda 
w iecej pożytku naszej ojczyźnie, ja k  pom:_ganie 
w p racy  wznoszenia pałaców za granicam i

 ̂N a  w ystaw ie n nas w auli politechniki 
zgrom adzone są w w iększej części wyżej opisane 
n race i chociaż w liczbie sześćdziesięciu BiedmiU 
kartonów  arch itektonicznych i pięciu obrazach 
olejnych nie zebrano jeszcze w szystkich prac 
jego, g dy ż n*e aawsze zdarza  się, by  a rch itek t 
po .adał w swoim zbiorze naw et tyle p rac  
swoich, ile tow arzystw u politechnicznem u udało 
Bię otrzym ać, to mimo to w ystaw a przedstaw ia
Bię imponująco.

A rtyzm  bowiem i w ykonanie arch itek to n i­
cznych rysunków  i projektów , jak o  też studjów 

m a l a r s k i c h  tam  w ystaw ionych, czynią tę wystawę
bardzo zajm ującą, na chlubę sztuki polskiej.

Ze w zględu zaś, że dochód z urządzenia 
tejże przeznaczony je s t  na  cel poparcia godny,

*) śp. ojciec jeg.i, żołnirz z v. 1&31. * Były pos
do r^dy yAńJtwa i tlelcgtcji.

to je s t na  budowę „Dom u techn ików 1',  spodzie 
w ać się należy licznego odw iedzania jej, tern 
bardziej, że jest urządzoną w w spaniałej auli 
politechniki, ozdobione’ jedenastom a obrazam i 
ś. p. m istrza M atejki.

Cziciele caratu.
IV .

Przytoczyw szy w yjątki z książki k sięcia  I 
Lubom irskiego, podane p n  ęz nas w wczorajszym  j 
a rtyku le , kończy I.iprandi następującem i w łasne- j 
mi u w ag am i: ;

„T en wrodzony Polakom  „niepokój'' powi- j 
n ien zniknąć skoro ty lko  Polacy pogodzą się z j 
Rosją, do czego sta ra  się ich p rzekonać książęcy ; 
autor. i

W yjście proponowane przez ks. Lubom ir- j 
skiego jest najnaturalniejsze i najlepsze. „D la I 
przyszłych w ydarzeń "  mówi on — które  się i 
przygotow ują, powinny Rosja i Po lska pracow ać j 
w interesie w łasnym , aby  usunąć wszelkie u izu - j 
cie nienawiści. Zdaniem  „szanownego* au to ra  z j 
k tórym  zgadzam y się najzupełniej, je s t to rze j 
czą możliwą. „T e dw a narody wrogie sobie w 
przeciągu tak  długiego c.zasu, mogą się stać 
braćm i.* A by dojść do tego upragnionego celn, 
należy prosić O patrzność, aby  ona spowodowała 
Poiahuw  do zaparcia .się siebie.

Czas nareszcie, aby Polacy zrozum ieli, że 
zbaw ienie ich L ży  w w yrzaeseniu  się swoich 
stary  cif przesądów. Nie należy zakryw ać oczu 
przed praw dą, k tóra jest ta k  oczyw istą ; nie w 
służeniu Niemcom, nie w odosobnianiu *ię od 
swego iudu i całej Słow iańszczyzny, lecz w 
ścisłem połączeniu się z w ielką zbieracz!:ą Ssie/) 
ziem słow iańskich znajduje ł ’ę rękojm ia toiażniej- 
szego i przyszłego rozwoju narodowości polskiej

Do tego wzywa obecnie Polaków  jeden 
z najw ybitn iejszych i najw ykształceńszych  przed­
stawicieli ich arystokracji — i my, Rosjanie, 
nie możemy nie powitać tego trzeźw ego pol­
skiego głosu życz liw ie ; głosu, który jest dowo­
dem, że uie wszyscy, dzięki Bogu. przedstaw iciele 
inteligf noji polskiej cierpią na obłęd polityczny 
i że nie w szystkim  im obco sa in teresy  luau 
polskiego i słow iańszczyzny. N ieebże będzie 
usłyszanym  ten  głos, ta  szlachetna odezwa i 
niech się o nim  dowie nasza polska inteligencja 
za naszem  pośrednictw em , gdyż zacięta  w swym 
fanatyzm ie p rasa  polska, tak  zagran iczna jak  
i nasza, an i słówkiem  nie p isnęła o rem dziele 
ks. Józefa Lubom irskiego.*

J a k  widzi p, L iprnndi prasa  polska „p isnę­
ła,* ale może on być również przekonanym , że 
nauki ks. Lubom irskiego i pochw ały dla nicli p. 
L iprandiego  nie pójdą na m arne. Polskie społe­
czeństwo oceni jedne i drugie, ja k  na to sasłu  
gują. My jeszcze dodam y, će pochw ały polako­
żercy są dostatecznem  potępieniem  zasad czci­
ciela ca ra tu , co nas uw alnia od dalszych na ten 
te ina tuw ag . W każdym  razie rosyjski Polak, a ry s to ­
k ra ta  - moskalotil j p lag ja to r-po lakożerca  ---■ to 
zaiste ein m uberes Klecblatt.

Flotwell a kwestja polska.
w  tych dniach odbyli berlińscy H  K  T yś ci 

pierwsze publiczne zebraniu pod przewodnictwem  
jenerała-poruczni s a  Teichinanna, na k tóre, 
jak  z przyjem nością zap isu ją  B tr l .  N . B a ch r ., 
zgrom adziło się liczne i w ytw orne audytorjum , a 
tak że  znaczna liczba pań P an  Teichm ann 
stw ierdził w swej w stępnej mowie, że utw orzona 
dopiero w końcu kw ietn ia g rupa  berlińska  liczy 
już 700 członków. G łownem  zadaniom  zw iązku 
je s t popieranie „boykotow anyeh przez Polaków " 
kupców  niem ieckich, co tern jest potrzebniejszem  
że boykot zw raca się przeciw ko ekonomiczuie 
słabszym .

N astępnie z a b ra ł głos pozasłużbow y m inister 
H  o b r  o c h t, k tó ry  w ygłosił w ykład  o daw nym  
prezesie rej. w Poznaniu, F lotw ell u, zaznaczając, 
że tenże szczególno położył zasługi około niem ­
czyzny i w wystosow anym  do kró la  memorjale 
n ietylko trafn ie  określił stosunki dzielnicy, ale 
nadto ozuaczyt także  środki, za pomocą k tó rych  
można jedynie skutecznie przeeiw działeó  n ad ­
m iernem u szerzeniu się polszczyzny. Oto, ja k  
streszczają  dalej B . N . N achr., z k tó rych  czer- 
piomy te wiadomości, w yk ład  pana eksininistra
H o b reo h ta :

„ F ry d e ry k a  W iihelm a IV. sk łoniły  wpływ y 
dworskie, w brew  radom  i m inisterstw a stanu i 
wbrew  zam iarom  i życzeniom  wyższych u rzędn i­
ków w Poznaniu  do okazyw ania uprzejm ości 
Polakom. To spowodowało naczelnego prezesa 
do porzucenia swego stanow iska. A by jednakże  
uzasadnić swoje postępowanie w Urzędzie, nap i­
sa ł on, odchodząc do M agdebu .ga  w ro k u  1841 
w zm iankow any m em orjał, k tóry  dopiero teraz 
w ydobyta na jaw, a k tóry  prelegent odczytał 
w głów nych punktach . D okum ent zaw iera nie 
jedno, co dzisiejszym  stosunkom nie odpowiada 
już w zupełności, w iększą część atoli i dzisiaj 
jeszcze można zastosować doskonale i w ten 
sposób pismo to wobec na nowo rozbudzonego 
ruchu  narodowego nab iera  większego znaczenia, 
przedew szystkiom  jednakże  zdan ia , któro zw ra­
cają  uw agę na ważność stanow czej p o lity k i: 
„ Ja k  każdy k rok  po za najp ierw szą konieczność 
w ydaje się w ątpliwym , ta k  też w szelka chwiej- 
n rść  w zasadach  adm inistracyjnych je s t zgubną. 
U  polskich m ieszkańców bowiem budzi podej- 
rzyw anie zam iarów, jakoby się chciało przez 
isto tną czy pozorną, dobrowolną czy wj muszoną 
powolność pozyskać, czyli okupić  ich p rzy ch y l­
ność.

W  niem ieckich m ieszkańcach natom iast 
w szelkie cofanie się do daw niejszych stosunków

naru  sza zaufanie naw et do najbliższej przyszłości 
prowiucyi i p a iiliżu ie  w nich odwagę do sw o­
bodnego działan ia  życia, które dla celów p a ń ­
stwa w tenczas dopiero nabiera  zupełnego zna­
czenia, gdy bez p ;zerw y i w pewnem  uczuciu 
trw ałej siły może się rozwijać. Co się osiągnie 
przez faworyzowanie polskich m ieszkańców, to 
okazały  objaw y w tej dzielnicy w czasie po­
w stania w Królestw ie Po!sk:em. To powBtmie 
samo pouczyło, że większej części m ieszkańców 
nie zadowolnią żadne ustępstw a lub fiw oryzo- 
wauie, ponieważ żąda się zupełnie nie og ran i­
czonej, narodow ej i polityczne’ samodzielności 
Polaków .* Ostro w ystępuje m em orjał przeciw 
polskiem u duchow ieństw u: „Stanowczo wrogie
stanowisko wobec rządu  zajm uje w iększa część 
katolickiego duchow ieństw a i polskiej szlachty," 
a dalej wspomina doiium ent, żo polscy kapłan i 
„okazyw ali baz w ahania praw dziw ie oburzającą 
nieto lerancją wobec ew angielickich w spółw yznaw ­
ców. N ajbl-ższy wpływ  tego duchow ieństw a 
przeniósł się na kobiety z szlachty polskiej, ta k  
skłonne do fanatyzm u leligijnego, i nad  czem 
najbardziej ubolew ać należy, także na domowe 
w ychowanie w ich rodzinach. Ja k o  dowód tego 
ztąd  w ynikającego k ierunku pań polskich, niech 
posłuży ty lko  fakt, że w iększa ich część, zw ła­
szcza w sam ym  Poznaniu, zsraz  po w ydaleniu 
a rcyb iskupa D unina w łożyła żałobę i zdjęła ją  
dopiero po śmierci króla, aby  nie pozostawić 
żadnei wątpliwości co do swego usposobiem a 
i zam iarów ."

Jak o  środek do podźwignięcia niem czyzny i 
dzielnicy wogóle oznacza m em orjał i popieranie 
kom unikacji przez drogi, podniesienie nauki i 
wykupieoi-5 polskich właścicieli a.em skich zo 
strony rządu, obok cddaw an.a  nakupionych dóbr 
Niemcom. W teu  sposób pozyskano dla dzielnicy 
już trzydziestu  niem ieckich właścicieli dóbr ry ­
cerskich.

Prelegent naw iązał do m einorjału uw agi nad 
zm iennością polityki rządow ej, której ofiarą pa­
d ły  w ydano z czasom wszelkie ku  ochronie 
niem czyzny przepisy. Jednego  z g łów nych po­
wodów sm utnej okoliczność, że po półwieko 
w ych usiłow aniach stoimy zawsze na jednem i 
tern samem miejscu, należy nadto szukać w 
opinji publicanej, k tó ra  z zapału  d la  dążności 
Polaków do wolności, popierała wszysko, co ich 
dotyczyło, ale w ykonania pruskiej adm inistracji 
u trudn ia ła  i tym że przeszkadzała  pod każdym  
w zględem . S łabo  wówczas jeszcze rozw inięte nie 
m ieckie poczucie narodow e wreszcie przyłączyło  
się do tego, jako p rzyczyna tam ująca. Dzisiaj 
na szczęście wiele °ię zmieniło. A dm in istrac ja  
jest w ogolę u trw alona ustawam i, opinja publi- 
ozna za u trzym aniem  niem czyzny rozbudzona. 
M ówca wspom niał o niem ieckiej em igracji, sk ie­
row anej na  zachód i w yraził nadzieję, że ten 
z na tu ry  rzeczy coraz bardziej Błabnący, naw et 
czasam i już cofający się prąd  będzie można, jak  
w daw niejszych stu leciach, skierow ać ku  wscho­
dowi. D robnych początków  niem ieckiego osadni­
ctwa, jak ie  się dokonyw a przez komisję koloni- 
zacyjną w K sięstw ie Poznańskiem , nie należy 
lekcew ażyć. Nieznajomość stosunków na  w scho­
dzie i obaw a przed sztyw nym  biurokratyzm em  
prusk iej adm inistracji są głównemi przeszkodam i 
w pochodzie na wschód. Ale z każdą pom yślną 
kolonizacją zn ika coś z ty ch  p rzeszk ó d ; osie 
dleni tam  pociągną coraz w .ększe zastępy za 
sobą i w ten sposób regerm anizaeja  p o L k u h  
kresów  nadgranicznych  nie będzie czczeni ma- 
midłero.

W  naw iązaniu do w y k ład u  p rzem aw iał je­
n era ł piechoty Conradi o G rolm annie, tym  ko­
m enderującym  jenera le  w Poznaniu, k tó ry  aa 
czasów Flotw ella i w raz z tym że ja k  najdziel­
niej p facow ał nad  krzew ieniem  niem czyzny. 
V/ w ielkiej mowie o Polakach, k tó rą  B ism arck 
w ygłosił w sejmie 1880 r., zw rócił on uw agą na 
znaczenie G rolm anna i odczytał listy tego. które 
w łaśnie d la  ówczesnego położenia b y ły  ta k  cha­
rak te rystyczne, jais są niemi dzisiaj jeszcze dla 
obecnego. W yw ody mówcy zyBkały szczególny 
interes przez edezytanie dwóch listów G rolm an­
na do króla, w k tórych  z równie w ielką znajo 
m ością rzeczy, ja k  z m ężną otw artością przed 
staw iał jasno stosunki, zw racając  uw agę na m a­
chinacje i ta jne prądy  w wyższych sferach, które 
bezustannie s ta ra ły  się zniszczyć jąd ro  urzędn i­
ków i p ryw atnych  szerm ierzy niem czyzny. J a k  
daleko sięgała szczerość tego znakom itego męża, 
o tern świadczy napom nienie królew skiego wład 
cy, aby  tenże sam „w ięcej zachow yw ał ostrożno 
ści w mowie i piśmie*. A ja k  król, mimo swego 
przychylnego dla Polaków usposobienia, wysoko 
cenił lę szczerość, pokazuje się z łaskaw ego 
tonu obszernej odpowiedzi, k tó rą  przesła ł jene 
rałow i w piśmie włafinoręcznem. Ponieważ nie 
rozum iał dobrze, do czego zm ierzało napomnie 
nie G rolm anna przeto prosił go o wy^,“.śnienie, 
k tórego mu też udzielono z ca łą  dokładnością.

Ze świata.
(Długowieczność. — Król Korci o swoj.j żnn:e.
N a zasadzie najnow szych statystycznych  d a ­

nych, ludność kuii ziem skL, wynosi obecnie 
3,000,000 000 osób, mówi *cycb 3 0(54 ję z y k su  i wy 
znających 1000 różnych religij Corocznie um iera 
nie mniej ja k  833 333.333 ludzi, czyli 91 9-54 
dziennie, 3 730 na godzinę, 60 na  minutę, czv!i 
1 człow iek na sekundę. U b y tek  ten  zapełnia ró 
w na, a naw et w iększa liczba urodzeń. P rzecię tna  
długość w ieku ludzkiego wynosi 33 lata. czw arta  
część um ierających nie dofięga siódmego, po?owa 
zaś siedm nastego roKU życia. N a lÓ.OOO lndsi 
w ypada 1 stuletni, na 500 jeden  ośmdziesięcio 
le tn i, na 100 jeden sześćdziesięcioletni. Zauwa

żono, że żonaci odznaczają się w iększą długow ie­
cznością, niż kaw alerow ie i że wysocy ludzie 
żyją dłużej niż niscy. K obiety, k tó rych  liczba 
n a  kuli ziem skiej przew yższa cokolwiek liczbę 
m ężczyzn, żyją w ogóle dłużej, niż ci ostatni 
i posiadają w ięcej danych  do dożycia 50 roku 
życia. Po za tern śm iertelność je s t wśród kobiet 
i m ężczyzn jednakow ą, W  Europie, pod wzglę- « 
dem  zawodów, byw a na 100 m ężczyzn, k tórzy  
osiągnęli siedm dziesiąty rok  ż y c ia : duchow nych —  
42, rolników — 40, kupców — 33, w ojskowych — 
32, urzędników  — 32, adw okatów  —  29, a r ty ­
stów — 28, profesorów — 27, lekarzy  —  24. 
B ezsprzecznie i różnice rasow e odgryw ają  w tern 
n iem ałą ro lę : najd łazej z E uropejczyków  żyją
Słow ianie, co szczególnie widocznem  je s t w Au- 
strji, gdzie procent sta l ;tnich starców  jest daleko 
w iększym  w prow incjach słow iańskich, niż w nie­
m iecki, h i w ęgierskich. Żyw ot na w yspach 
i półw yspach górzystych, gdzie jest czyste, ló  
w ne,m orskie pow ietrze,ośreduiejłagodności, szcze­
gólnie sprzyja długowieczności. Do tak ich  m iej­
scowości zaliczyć należy N orw egję, G recję, P i­
reneje, T a try  i górskie miejscowości w Anglji 
i Szkocji.

1
Z asad a : dc mor tui* n il ni$i bene nio ma

widocznie w Korei zastosowania. K ról L ihni po 
święcił swe» niedawno przez spiskowców w Siiul 
zam ordowanej m ałżonce, następujące wspomnienie 
pośm iertne:

„Rządzim y od la t 32, a przecie ze sm utkiem  
stw ierdzić m usim y, że powodzenie k ra ju , podda­
nego naszej w ładzy, nie rozwinęło się dostatecznie 
N asza królow a, z rodziny M in, zgrom adziła do 
koła  tronu mnóstwo k rew nych  i zwolenników. 
Z aciem niała ona nasz pogląd aa  spraw y, obra- 
bo wy w ała lud, w ypaczała nasze rozkazy , kupczy ła  
posadam i i up raw iała  w ym uszenia na  wszelkie 
możliwe sposoby. Po m onarchji rozsypały  się 
bandy  zbójeckie, zagrażając  n aw et dynastji. 
M ożnaby nas posądaić o n ierozsądek z powoda, 
żc znsjąo  je j zbrodnie, przecież nie ukara liśm y 
jej, ja k  zasługiw ała. R zeczyw ista jed n ak  p rzy ­
czyna tkw i w tern, iż królowa wespół ze swymi 
poplecznikam . zap lą ta ła  nas w sieci. A by niego 
dziwościom położyć koniec, ślubowaliśm y w cią­
gu ostatniego grudn ia  naszym  przodkom , iżby 
królowa i jej krew ni nie mięszali się nadal 
w spraw y państwowe. Mieliśmy nadzieję że 
królowa okaże sk rucuę, ale nie poprzestała ona 
nadal w ykonyw ać szkodliw ych swych p rak tyk . 
U siłow ała naw et przeszkodzić ministrom 
w utrzym yw aniu  bezpośredniej styczności a tro ­
nem. G dy zam ęt się rorpoczął, opuściła i nas i 
ja k  to już raz  bvło w r. 1882, w ydaliła  się po 
za obręb  naszych  doohodzeń. T ak ie  postępow a­
nie nie licuje ze stanow iskiem  królowej. J e s t  ono 
raczej szczytem  zbrodni i złośliwości. Stosownie 
też do zw yczaju naszych przodków , postanow i­
liśmy królowę zdetronizow ać i zniżyć ją  do po­
ziomu gminu.*

K ról zresztą, jak  z powyższej odezw y łatw o 
poznać, bardzo prędko  oocieszył się po stracie 
żony; poślubił On dziew czynę liczącą la t ponad 
13 i w cale nie myśli zm iany tej żałować.

Z prowincji
T urka koło Chyrowo 8. grudnia (P a ssk tiile  

w „ Dile", — Echa wyborcze. —  Z a k ła d  w  L o -  
mnie. — Szkoła  w B o ryn i, — Obchód narodowy). 
Od kilku tygodni pojawiają się w ruskim D ilt wa­
dliwe artykuły o rzikomem niesprawiedliwem postę­
powaniu władz iządowych wobec naroiowośoi rusk:ej, 
czyniąc przytem niesłuszne zarzuty, że tylko narodo­
wość polska jest w tut. pow.eue protegowana. Ktoś 
przeozytawszy podobny artykuł, mógłby rzeczywiście 
sądzić, że dzieją się tu bezprawia gorsze niż w Tur 
cji nad Armeńczykami, dlatego uznałem za stos wne 
stun rzeczy we wlaściwein przedstawić świetle. Otóż 
przedewszy8tkiem nadmienić muszę, że korespondencje 
owe uie są bynajmniej wyrazem w ogóle narodu ru ­
skiego. Tutejsi ruscy włościosie. jak i w ogóle eałe 
społeczeństwo, zamieszkujące nasz powiat, są z tutej 
szych władz rządowych w zupełności zadowoleni, a 
obecnego starostę p. Bilińskiego, który taktownem 
i sprawiedliwem postępowajieui w przeoiągu kilku 
miesięcy zjedna sobie ogólną sympatję, otaozają 
wszyscy zasłużonym szacunkiem. Tylko garstka ma- 
skalofilskich krzykaczy, rozwścieklonych niepowodze­
niem prz/ ostatnich wyborach di sejmu, gdyż kam 
dydat ich, Antoniewicz na 108 głosujących nie otrzy 
mał żadnego głosu, wylewa obecnie żółć swą na 
władze i na „Lachów*, na nich zwalając winę niepo­
myślnego dla nich wyniku wyborów. Pod tym wzglę 
dem muszę was jednak zapewnić, że tutejsze władze 
występowały podczas wyborów z taktem i przestrze­
gały tylko ściśle porządku. Tiseba było być w sali 
wyborczej i widzieć entuzjazm przeszło 100 ra.ikich 
wLśeian dia obecnego posła do sejmu p. Osucho 
wskiego, właściciela dóbr w tut. powiecie, którego 
za ojcowskie obchodzenie się — również otaczają 
poważaniem, a wtedy bę a ie można mieć wyobraże­
nie o tendencyjności artykułów w Dile, jakoby wła­
dze podozas wyborów dopuszczały się gwałtów. Poj­
muję ta jeduak irytację tych panów, wynik wyboró 
jest dla nich wskazówką, że tu teren nawet między 
ruBiiini włościanami — dla agitacji zwolenników 
moskiewskiego knuta nieodj owiedui i ie  przez długi 
czas łudzili się tylko.

N.oprawdą też jest, jakoby starosta tut. n a k a ­
z y w a ł  wójtom zbierauie składek na zakład wycho 
wawczy w Łomnie. Że p. starosta udzielił mu 
swego poparcia, u p r a s z a j ą c  ludzi dobiej woli 
o zbieranie składek, to mu tylko chlubę przynieść 
może, bo chce zasłużyć się dla społeczeństwa, wśród 
którego żyje. Autorowie jednak korospondencyj do 
D iła  wiedzieć o tem nie chcą i pomimo, że zakład 
teu daleki od narodowego szowinizmu, ma za zada­

nie kształoić dziewczęta bez względu na narodowość ćf—f 
do której należą, na dobre i uczciwe żony i gespo- Z— 
dynie, wściekła na wszystko, co nie moskwiczy, czy- e— 
nią z tego powodu p. staroście Bilińskiemu rozmaite 
zarzuty, a nawet nie uszanowali osoby głównego zi 3k 
łcżyeiela tego zakładu śp. arcybiskupa Felińskiego 
męczennika za szlachetną ideę — lecz nie dziw — S T "  
boć ani ich przodkowie, ani też oni uie ;ą  zdolni do 
podobnych ezynów i dlatego, co p.ękne i szlachetne,
— potępiają. g g

A oto drugi kwiattk ich szowinizmu. W Boryni 
wiosce liczą, ej około 2000 ludności jest szkoła lu- ^  
dowa, do której uczęszczają dzieci tak polskie, jak ^  
ruskie, słusznem więc było zarządzenie starosty, by c 
dotychczasowy napis „Szkoła indowa* jedynie w ję- ę- ^ 
zyku ruskim, zmieniono na napis tak ruski, jak i B t  
polski. Panowie horytele jednak krzyczący, że to v  ~ 

wsio nasze* nawet i w tem tak prostem wykonaniu 
obowiązujących przepisów szkolnych u jatru ją  poloni 
zację, podnosząc lament w D ile. Ha — trudno — l“*
czasy, w któryoh zapędy moskalolilskicb podżegaczy ^  
nie doznawały przeszkód, minęły bezpowroiuie i 
mamy nadzieję, że ujadania ich sprawiedliwego i ' 
taktownego postępowania dla obu narodowości o bo iw  
cnego starostwa w niezem nie zmienią.

Co do ludności polskiej, zamieszkującej nasz po- Jf? 
wiat, to ta trzyma się dzielnie. Daleka od nienawiści 
fanatyomej do wszystsiego, co nie polskie, prrtcho 
w uje wiernie staropolskie tradyoje i dba o swój g  
rozwój. Założone przed dwoma laty tow. Szkoły lu CP 
dowej liczy 130 członków, przed rokiem otworzyło 
Czytelnię i od czasu do czasu urządza obchody na- £ £  
redowe. Ś5

Jak oo roku, lak i obecnie mieliśmy 3. bm. X T 
nabożeństwo żałobne z l  poległych w 1831 r. urzą- SS 
dzone staraniem Czytelni. Licznie ztbrane tłumy po 
odprawionym nabożeństwie odśpiewały „Boże coś 
Polskę* i „Boże Ojcze*, a do uświetnienia obchodu .6 3  
przyczyniły się cechy i ochotnicza straż ogniowa, 
biorąc in  corpore udział w nabożeństwie Na koniec 
j.dua mała prośba do tut. miejscowej inteligencji: * 
trochę wię ej żabcia się Czytelnią, bo — jak wi- 
dzimy — na to zatługuje. Nie wystarczy d. ć 
wkładkę miesięczną — trzeba od czasu do cza?u
tam i zajrztó i do czytania zachęcić Tak tjlko  d. N
łając, możemy być pewni, że s ę utrzymamy mimo ^  
daleko idących zachcianek „szerokoj lusskoj n:i- r- 
tury*. A B .  ^

Łańcut 8. grudnia. ( IV  iu kresie  p raw dy.)
W numerze 338 D zienn ika  P ohkieyó  czytani mię- q  
dzy inuerni korespondencję z Łańcuta, w której spra­
wozdawca z Miokiewiczowskiego wieczorku w tutci- **** 
szej „Gwitździe* odbytego obok zasłużonego uznania ®  
dla urządzających ów istotnie miły y.ieczoiek wyraża *86 
się o tutejęz.m towarzystwa oświaty „Mrówka* w W  
słowach: nowo wybrany wydział przystąpił do upo- ^  
rządkowania „ z a n i e d b a n e j  b i b l j o t e k i "  i t. ó. »

Otóż, jako przewodniczący nowo wybianego jas* 
wydziału towarzystwa oświaty „Mrówka* w Łańcucie “ S 
czuję się zniewolony w interesie prawdy zapretestoc. ®  
wać przeciw zarzutowi, jaki szanowny korespondent 
łańcucki zrobił pośrednio dawnemu a wieloletniemu "  
wydziałowi towarzystwa co dopiero rzeczonego, ode- f "  
brałem bowiem od dawnego wydziału bibljotekę w jjj*  
porządku —  pominąwszy zaronienie niektórych dzieł 
i poszczególnych tomów, zniszczenie wskutek ich roz 
pożyczania między członków, jako rzeczy nieuchron- 
nych w każdej bibljoteoe służącej do publicznego 6> 
użytku, a jako tutejszy obywatel i stały mieszkaninc ^  
stwierdzam ninmjszem, że wśród trudnych i towa- jv> 
rzystwu „Mrówka* wcale niesprzyjających okoliczno- t  
ści -  tylko gorliwym zabiegom i staraniom da- ^  
wnego wydziału towarzystwa „Mrówka" ma Łańcut ę p  
do zawdzięczenia, iż cenna i piękna bibljoteka pod 
nazwą „Mrówka* pizez moich poprzedników od dwu- 
dziestu kilku lat gromadzona — dotąd istnieje!

J a n  C etnariki, burmistiz.

K R O N IK  A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  16. grudnia
Teatr hr. Skarbka: „Oj ne chody Hryciu taj 

na weczernyciu. Poozątek o godz. 7. wieczorem.

KaUn arz. Poniedziałek (1 6 .J : Adelajdy. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 52, zachód o godzinie 7,

Lwów nie mógł się wczoraj uskarżać na brak 
ztbaw i rozrywek. Najwięcej mieli ich lubownLy 
muzyki, któizy w południe rozkoszowali się na kou- 
ceroie Towarzystwa muzyoznego, a wieczorem zachwy­
cali się tonami naszej dziarskiej „Lutni* i innerni 
wokalno-muzykalnemi prsdukcjami artystów z powo­
łania i amatorów na kon ercie tak zw. „gwiazdko­
wym*, bo dochód z tego koncertu przeznaczył komi­
tet pod protektoratem dyrektorowej p. Deymowej na 
„Gwiazdkę* dla dzieci służby kolejowej. Na obu kon­
certach było pełno publiczności, ale najwięcej pospie­
szyło popołudniu do sali ratuszowej, gdzie komitet 
pań pod przewodnictwem księżnej Sapieżyny i pani 
prezydentowej Mochnackiei, urządził bardzo udalną 
tombolę w połączeniu z loierją fantową Dochód z 
tej zabawy przeznaczony był na fundusz dobroczyn­
nego Tow. św. Salomei

Także i w teatrze oba przedstawienia — popu 
łudniowe i wieczorne — cieszyły się znacznem po­
wodzeniem.

Nadto odbywały się w towarzystwach „dwie 
ździe", „Skale*, w czytelni oświaty ludowej, w To­
warzystwie zapomogowem młodzieży handlowej i in­
nych — rozmaite wieeaoiSi, pogadanki, odczyty itp. 
Jeżeli uwzględnimy i to, że na torze ślizgawkowym 
przez cały dzień było rojno, a na piękniojszych uli 
cach miasta, zastępulącyoh w zimie miejsca space 
rowe, panował chwilami, szczególnie w południe i 
przed wieozorami taki tłok, że trudno się było prze-
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cisnąć — wówczas przyzna każdy, ie  poczciwy zwy­
kle i spokojny Lwówek rozruszał się wczoraj i roz­
bawił na dobre.

Kasyno miejskie. Dwa doi z rzędu, tj. w piątek 
i sobotę, odbywały się w kasynie iniejskiem amator­
skie przedstawienia z niezmienionym programem. 
Przez oba te dni Bola kasynowa była w istocie prze­
pełniona. Na program złożyły się cztery jednoaktówki, 
mianowioie Kościehkiego „Dzienniczek Justysi“ , Be- 
nedix’a „Broń niewieścia1*, Gawalewicza „Gnzik14 i 
operetka Offenbach’a „Dorota11. Co do samej gry i 
wykonana, to wypadły one bez zarzutu.

Amatorowie, biorący we wczorajszem przedsta­
wieniu udział, zachęceni sukcesem, zamierzają po­
wtórzyć je w przyszły czwartek na cel dobro­
czynny.

Wątpić nie należy, że zarówno ów "cel, jak 1 
przewyborna gra amatoróy, zgromadzą we czwartek 
równie liczną jak w piątek i wczoraj publiczność.

Cholera wa Lwowie? Onegdaj o godzinie 6. 
rano zmarł we Lwowie w domu pod 1. 11 przy 
ulicy Starozakonej nagle i wśród objawów podejrza­
nych 64-letni Marjem HuweB, krawiec, rodem z 
Przemyśla. Wobec tego, że zachodzi nzasadniona 
obawa, czy śmierć nie nastąpiła skutkiem cholery, 
lub jakiej innej choroby zakaźnej — zwłoki odsta­
wiono do kostnicy szpitaia powszechnego, ceiem prze­
prowadzeni obdukcji.

Kradzież w kościele. Pani Marji Louis skra­
dziono onegdaj przedpołudniem w kościele 0 0 .  Ber­

nardynów zarękawek, w którym była portmonetki 
z kwotą 3 zł. Pani L. położyła zarękawek obok sie­
bie na ławce, a przypuszcza, że kradzież popełniła 
jakaś dziewczyna, która siedziała w jej sąsiedztwie i 
nagle chyłkiem wyniosła się z kościoła.

Kradzież kieszonkowa. Pani Marji Majowicz 
skradziono onegdaj w jeduej z tutejszych aptek z kie­
szeni płaszcza pugilares z kwotą 5 zł.

Morderstwo i samobójstwo? W ostatniej 
chwili otrzymujemy jeszcze następujące szczegóły w 
sprawie, o której piszemy powyżej: Onegd >j o godz. 
10. wieczorem zawiadomiono równocześnie policję i 
staeję ratunkową, że w domu pod 1. 3 przy ul. Ru­
skiej (instytut stauropigjalny), w praczkami znale­
ziono trupa młodej kobiety, Dośki Hołod. Wysłana 
na miejsce Łomi3ja stwierdziła, ia  Dośka Hołod, 
rodem ze Strrtyna, licząca lat 25, zamężna, ale nie­
żyjąca z mężem, służąca u nadpompiera Melnika, 
w nienaturalny sposób utraciła życie. Znaleziono 
ją bowiem w pozycji klęczącej, zawieszoną na sznu­
rze, który uwiązany był do rury, prowadzące* do 
komina. — W pierwszej zaraz chwili- nasunęły 
się tak lekarzowi, jak komisji śledczej wątpliwości, 
czy nieboszczka zginęła jako samobójczyni, czy też 
została zamordowaną. Po bliż^zem zbadaniu, to 
drugie przypuszczenie okazało się wielce uzasadnio- 
nem. Wskazywały to przedewszystkiem ślady p >  
znogci, wyciśnięte na szyi zmarłej, a nadto i ta oko­
liczność, że sznur, dokoła komina silnie umocowany, 
w około jej szyi owinięty był zupełnie luźnie, tak, 
jakby go zawiązano tylko dla zatarcia śladów.

Z śledztwa pokazało się dalej, że Hołod była 
kobietą spokojną i pracowitą i nie zdradzała nigdy 
ani ekscentrycznego usposobienia, ani zamiarów sa­
mobójstwa. Wczoraj o godzinie 7. wieczorem wyszła 
do praczkami i od t-j chwili nie wróciła więcej do 
domu. O godz. 9. wieczorem pani Melnikowa, zanie­
pokojona jej nieobecnością, udała sie do praczkami 
i tam spostrzegła, że jej służąca nie żyje, poczem 
zaraz zaalarmowała policję i stację ratunkową. Wszel­
ka pomoc okazała się spóźnioną i nadaremną.

Zaczęto badać świadków i oto, co się pokazało: 
Dośka Hołod wyszła przed trzema laty zamąż za 
niejakiego Emila Hołoda, woźnego w towarzystwie 
ubezpieczeń arcyks. Gizeli. Małżeństwo było niedo 
brane i zaraz od początku między młodą parę wkra­
dły się niesnaski, prowadzące nawet do ostrych 
staić. Ostatecznie po kilku tygodniach nastąpiło mię­
dzy obojgiem stanowcze zarwanie i Dośka wstępiła 
do służby. Mimo to mąż jej od czasu do ciasu wi­
dywał się z nią i zawsze przychodziło do kłótni 
tak zaciętej, że nieraz świadkowie tych sprzeczek 
małżeń;kich słyszeli wyraźnie, jak Hołod odgrażał 
się, że swoją żonę zabije.

Nic dziwnego., że wobec takicn poszlak posta­
nowiła policja uwięzić Hołoda, Znaleziono go w jego 
mieszkaniu na Chorążczyźnie, pogrążonego we śnie. 
Zbudzony i następnie przyprowadzony do policji, za­
przeczył z całą stanowczością, jakoby między jego 
nieporozumieniami z żoną, a jej nienaturalną śmier­
cią istniał jakikolwiek związek, w dalszych jednak 
zeznaniach plątał się co chwila i co najważniejsza, 
nie potrafił wykazać swego alibi.

Wobec tego pozostawiono go nadal w wiezie­
niu. Śledztwo prowadzi koncepista policji p. Ł y ­
s a k o w s k i .

sztuk pięknych nowy obraz, noszący ty tu ł „Ciężkie 
rozstanie14. Pojawienie się każdego obrazu tego ma­
larza jest wypadkiem dnia w naszym świecie arty­
stycznym. Obrawszy sobie tak blisko nas obchodzącą, 
a pod względem malarskim niedostatecznie jeszcze 
wyzyskaną historję martyrologji polskiej z epoki sty­
czniowego powstania, Malczewski stał się godnym 
następcą Grottgera, tworząc Bwe smutne obrazy z 
realizmem, bez jakiego dziś nie rozumiemy malar­
stwa, a owiane duchem w:elkiej miłości Ojczyzny i 
prawdziwej poezji.

,Ciężkie rozstanie14 przedstawia chwilę, gdy na
Papierosy z herbaty. Najświeższym wybrykiem jednym z etapów, po których przesyłani bywali w 

mody w Londynie jest palenie zielonej herbaty w for- ! Sybir ci, 00 co mieli uieszczęcie przeżyć upadek wła­
mie papierosów. Moda ta rozpowszechniła się nader ' sny h radzie*, umarł młody chłopiec. Trup jego leży 
szybko między damami wielkiego świata, artystkami ! na gołej ziemi, przy nim klęczy płacząca kobieta, a 
i literatkami, które zapraszają się wzajemnie już nie nad nim Btoi starszy mężczyzna —  może jego ojciec 
na five o’cloch tea, ale na tea smoking. Trzy głiśne ! — z *yrazem^»ezdennej rozpaczy, wielkiego żalu i po- 
aktorki urządzają dwa razy tygodniowo u siebie ze \ tężnego gniewu na skurczonej bólem twarzy. Zdaje 
brania takie pewna znana powieściopisarka wypala , się on w tej chwili rzucać przekleństwo wrogom, 
przy pracy 2 0 —30 papierosów herbacianych dzieDni: | nieubłaganym jak sama śmierć, a potężnym jak pie- 
wreszcie utworzył się w Konsington klub literatek, i kło. Towarzysze niedoli młodzieńca, v  yzwolonego z 
celem wspólnego palenia ty<h papierosów. Nowa ta j więzów doczesnych-cierpień, spoglądają na tę scenę 
manja jest kosztowna Angielka, paląca papierosy j jedni z politowaniem, drudzy z obojętnością, jaką

j  wyradza i własne beznadziejne położenie i ciągły 
; widok nędzy, na którą nie ma ratunku. Żołdak w 
i moskiewskim mundurze, z pewnem zaciekawieniem 
! wyglądający z drzwi od więziennego korytarza, do- 
1 pełnia kompozycji.

Komitot baju na dochód funduszu wdów i sie- i Oto prosta, lecz porywająca swą niekłamaną 
rót po uczestnikach powstania w r. 1863 donosi nam, j grozą treść obrazu, którego wykonanie jest bez za- 
iż na posiedzeniu, które się onegdaj odbyło, uchwa- i rzutu.
łono zaprosić około 150 pań na gospodynie. Komite i Wybitna cecha talentu Malczewskiego leży w 
towi pań przewodniczy pani Zdiisławowa Marchwicka, j tern, że posiadł po dłuższem poszukiwaniu to, czego 

Tow . ornitolog czno odbędzie się drugie walne j innym nie było danem osiągnąć, a mianowicie har- 
zgromadzenie d. 2L. bm. o godz. l l .  rano w sali i monijnie dostroił w swych pracach, obok pięknych 
ratuszowej w Jarosławiu. Na porządku dziennym j pomysłów, dobre malowanie z dobrym rysunkiem, 
między innemi pogadanka o chowie drobiu w da- j Stawszy się panem foiiny, gra on dziś na naszych

wama i wyładowywania tych zwierząt na ustanowio­
nych stacjach kolejowych.

Gminy, w których panuje dotychczas zaraza, 
jako też targi i jarm arki na zwierzęta racicowe w 
okręgu bolechowskim pozostają nadal zamknięte aż 
do dalszego zarządzenia starostw a.

MKitaMBw **yxB3Qiwaa3%a«5gMFW>. tsnem

z herbaty, wydaje na nie przeszło 2 f. st. tygodnie 
wo, W sklepach tytuniowych pełno już jest paczek 
z temi tea-cigarettes, a lekarze stwierdzają, że wy
wołują one wielkie zdenerwowanie i bezsenność.

 ------------

odczyt o urządzeniu nurników przez p. . . .  _ .
Schsllenberg i Kreysar dom bankowy we [ trząoego na cały szereg obrazów, od „Śmierci wy-

Lwowia .załatwił z domami bankowemi wiedeńskimi 
i berlińskimi sprawę dyferencyj giełdowych, o któ­
rej przed kilku dniami donosiliśmy — ugodowo, tak, 
że i z tege powodu jakakolwiek akcja przeciw wspo­
mnianemu domowi bankowemu przedsiębraną nie bę­
dzie. Ugoda została dla firmy „Schellenberg i Krey- 
ser“ tak korzystnie zawartą, że dalszy byt i prawi­
dłowe działanie kupieckie tei firmy w niczem za- 
chwianem nie są

gnaaki14 począwszy, a skończywszy na „Ciężkiem 
j rozstaniu11.
j Piękny i wierny obraz historyczny — to dzieje 
r wskrzeszone dla potomnych. Pokolenie, które przyj- 
I dzie po nas, a wśród którego nie będzie już uezestni- 
1 ków ostatniego powstania, znać je będzie jedynie z 
; tradycji — wtedy to każdy obraz Malczewskiego bę- 
l dzie uczyć lepiej przeszłości, niż drnkowane księg4. 
] poświęcone historji tego we krwi naszej skąpanego 
j roku.

w i a c l o i u - j s c i  iiA u r.d o k .iP , i  a  r  i  v  $  t y  c z  n  p« Skutkiem rzadko u artystów spotykanej skro- 
. . .  j r i mncśei, społeczeństwo na3ze nie tyle, ile powinno,

Repertoai tea tram y. W Teatr* hr. Skarbka: { snft j ^  Jacka Malczewskiego. Łatwo do. r* 
Dzi w poniedziałek przedstawienie ruskiej naroiower , ^  j4 nie chM on zdobywaó gobie rozgłosu za po- 
trupy „Oj ne chody H rjCiu taj na weczernyc.u11 ; ^  takk;h środk,;,Wi -akie dziś często bywają w  
dramat ludowy je śpiewami 1 tań-ami w 5 aktach j uż„0ju —  wszelka reklama jest mu wstrętną. Jako 
Staryckiego i Aleksandrowa jutro we wtorek > prawdzisy „z Bożej łaski* artysta tworzy w ciszy, 
„Halka“ , «pera narodowa w 4 aktach Moniuszki. . ^  Ł miałby prawo do nazwy jednego z
Występ panny Janiny Bohussównej i p. Henryka i pjerwszyeh polskich żyjących m alarzy; prace jego — 
Rolanda. _ . j a między niemi i ostatni obraz -  na które składa

meJj lam I dzienn k R iv is  Teatrale Melo- ; • pierw?ZOrzędriy talent, sumienność studjów i głę- 
iram m atica  donosi, iż Lwowiaaka, panna Antonina j oatrjotyzm są dostateczna podstawą do nadania 
P e t r y k i e w i c z ó w n a ,  sopranistka liryczna, zo- - mu t(;g0 tyjuj;u .
stała zaangażowaną na sezon karnawałowy jako pri- i „Dwutygodnika 8traży Skarbowej" nr. 24, 
madonna do składu opery w Crema. Nasza rodi czka j os(atnj w roku bieżącym, wyszedł, a zredagowanym
kształciła się w śpiewie przez rok ubiegły u dwóch 
słynnych medjolańskich mae3trów Marcina Paetza i 
Cezarego Rossi, lekcje mimiki brała u głośnego dy­
rektora Mottino. Jak zapewniają wyżej wspomniani, 
panua Petrykiewiczówna ma prz^d sobą w całem tego 
słowa znaczeniu przyszłość artystyczną, talent jej 
bowiem, dźwięk głosu i zdolności muzykalne strzalają

jest bardzo troskliwie i sumiennie, czem się w ogól* 
odznacza i korzystnie wyróżnia. 2 artykułów zasłu­
guje przedewszystkiem na uwagę wstępny pt. „Kwe­
s ta  koszarowa14, do którego powrócimy jeszcze, dalej 
D uch czasu  omawia dopłaty straży t. zw. „nocle­
gowe14. Numer uzupełniają korespondencje z pro­
wincji, z których jedną podajemy na innem miejscu,

wyeoko po nad zwykły p-ziom. Młoda artystka umie , artykuły fachowe, wiadomości urzędowe, oraz dosko 
-  y iC - h  bez ohawv nawet nrzed ^  f„jleton pt. „Fotografie11.jedenaście oper, w Których bez obawy nawet przed 

uajwybredniejszą publicznością wystąpić może. Nie 
wątpimy bynajmniej, iż po zdobyciu laurów za gra­
nicą, panna P. zechce się deć poznać i swemu ro 
dzinn mu miastu, jakiem jest Lwów.

Artystka występuje pod pseudonimem Antonina j istnieje już tylko w dwóch miejscowościach w okręgu 
Hiuvila. i sądowym bolechowskim (w powiecie politycznym

Nowy Obraz J. iłlelcza^S iego. Jacek Malcze- Dolina), namiestnictwo dozwoliło na wolny obrót 
wski dał w tym ty go l i  u na wystawę Towarzystwa ' zwierzataini racicóVemi w tym okręgu, tudzież łado-

Ostatnie wiadomości.
U tw orzenie stow arzyszenia, k tó reb y  podjęło 

w alkę przeciw ko socjalnej dem okracji, proponuje 
H ann . Cour. Zdaniem  jego należy stw orzyć or­
ganizację, k tó rab y  postaw iła Bobie za zadanie 
zw alczanie socjalnej dem okracji na  każdym  
krokn , popierania w tej spraw ie rządu  i wywie­
ran ia  Bwego w pływ u w tym  k ierunku  na prasę; 
do stow arzyszenia tego należeć powinni wBzyscy, 
a więc konserw atyści i dem okraci, arystokraci 
i obyw atele, protestanci i katolicy, antisem ici 
i żydzi, w alczyć zaś trzeba  wspólnemi siłam i 
lub też w pojedynkę. G erm ania  zanw aża na to, 
że byłoby to to samo, co chcieć zaprządz do 
wozu konie z w szystkich jego stron ta k , że nie 
m ożnaby s nim ruszyć z m iejsca. K atolicy  maji, 
dobry sposób na zw alczanie socjalnej dem okracji, 
a mianowicie błogie w działalność katolickie sto 
w arzyszenia ludowe. N iechże protestanci stworzą 
coś podobnego, jeśli będą zdolni do tego, a  w te­
dy będą  dwie takie organizacje, k tóre  bardzo 
dobrze obok siebie będą  m ogły pracow ać. O d­
dzielnie m aszerować — wspólnie w alczyć, —  po­
w iada G erm ania  — oto nasze hasło . P ytan ie  
ty lko, czy protestanci zechcą to z rozum ieć!

J a k  donoszą z B elgradu, panuje tam  w k o ­
łach  urzędow ych i nieurzędow ych poruszenie 
znaczne skutk iem  n i e p o c h l e b n y c h  sp ra­
wozdań o Serbji, zam ieszczonych w londyńskiej 
D aily  Chronicie przez rnr. N orm ana, k tó ry  
w ch arak te rze  spraw ozdaw cy tego jiisma obje­
chał niedawno Śerbję i obecnie w czarnych  
barw ach kreśli tam tejsze stosunki. S tan  finan­
sowy i ekonom iczny królestw a nazyw a wprost 
b a n k r u c t w e m ,  a stolicę k ra ju  mieni „m ia­
stem nieboszczyków .11 Również niekorzystn ie 
w yraża Bię o a r m j i .  „W idziałem  żołnierzy 
koreańskich  z karab inam i skarbow em i — po­
w iada na pewnem  m iejscu —  w idziałem  C hiń­
czyków, w łu k  uzbrojonych, ale żołnierz serbski 
je s t gorszy i m izerniejszy od jednych  i d rug ich .14 
W  konkluzji tw ierdzi publicysta angielski, że 
Serb ja  potrzebuje koniecznie takiego ozłowioka, 
ja k  K a l l a y .  — Można tedy  w yobrazić sobie, 
je s t tego rodzaju sądy do tknęły  miłość w łasną  
polityków serbsk ich . N iedaw no tem u pojawił się 
by ł w Standardzie  p ro jek t p o d z i a ł u  Serbji, 
a obecnie ,aż musi O a r a s z a n i n  bronić się prze­
ciw raportow i posła angielskiego, zam ieszczonego 
w „b łęk itne j księdze,11 w k tórym  im putowano 
mu w yrażenie Bię, jakoby  S erb ja  u trac iła  już 
prawo swoje do by tu  i powinna być przyłączoną 
do B ułgarji, albo innego jakiego państw a. P rasa 
se rbska  mieni to w szystko niebezpiecznem i obja- 
wami i w zyw a rząd , aby przez posła M ijatoricsa 
w Londynie usiłow ał sprostow ać poglądy prasy  
angielsk ie’ o Serbji.

Telegramy .Dziennika Polskiego
j Berlin 14. grudnia. Rząd niemiecki z z.
| s a d n i c z y c h  powodów nie zgodził się na t  

aby Z i a-basza był tureokim ambasadorem 
Berlinie.

Paryż 14. grudnia. W  liście wystosowany 
do Figara  potwierdza A r  to n  swoje najnowsza 
odkrycia.

Wiedeń 14. grudnia, (godzina 5. popołudniu) 
l Kredyty 370, węg. kredyty 426'50, anglobsnki 164, 
, bankvereiny 144 75, . uniony 309 50, leenderhsnki 

241'50, sztaebany 366’25, lombardy 99’25, elbethale 
279'25, koleje północno-zacheinie 279, tytuniowe 194, 

; alpiny 82'łO , renta majowa 100 22, koronowa węg.
97-70, losy tureckie 52 75, ina-ki 59 '45. Na ultimę 

j regulacje zapowiadają się spokojnio.

I N A D E S Ł A N E .

j Objąwszy z dniem I. stycznia 1885 roku wo 
własny zarząd

; Ha lei Europejski
(wa Lwowie — plac Marjaekl)

: mamy zaszczyt polecić go względom wi dci 
; Szanownej P. T. Publiczności zapewniająo, kt 
i silnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
! maganiom r<adoś6 uczynić.
| Z wysokim poważaniem

Albert Szletwron i  Spółka
właśe. hotelu Europejskiego

i Pokoje od 80  ct. począwszy.
■

Rękawiczki zimowe
5
; do polowania i d*> ślizgawki, rękawiczki glacoe, ircho we i 
\ grube łosiowe w bardzo wielkim wyborze polecają :

| lotfiatEti i Krzyszfcoisti
L w ó w

| plac Marjacki liczba 6 obok hotelu F n n c u t k ie g # .

h i & c k l  1 ę k m m y s Ł
j Zaraza Ponieważ zaraza pyskowo- racicowa

Rada państwa.
Tdjftffi&ay „Dziennika Polskiego.44

Wiedeń 15. g rudn ia . (Z  izby posłów .) W dal- 
Bzym ciągu w czorajszego posiedzenia uchwalono 
ty tu ły  : „ rad a  m inistrów 44, „ try b u n a ł państw a44 i 
„ rada  pań stw a14 po niew ielkiej dyskusji.

N astępnie rozpoczęła się dyskusja  nad  „fun­
duszem  dyspozycyjnym 14, fctórą, ponieważ Młodo- 
czes przem aw iali bardzo długo, przerw ano i od­
roczono do poniedziałku.

Do słowa zapisani są jeszcze contra  pp. 
P e r n e r s t o r f e r ,  L n e g e r ,  M o r s e y ,  V a -  
s z a t y ,  S c h a m a n e k ,  H o f m a n  u ,  S t e i n e r  
i H  a n a k ,  pro  ‘pp. N o a k e ,  D u b s k y ,  R u s s  
D z i e d u s z y c k i  i H  a g e n h o f e r .

ML Jonasz
DOM BANKOWY I  KANTOR W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,

fc p u je  i s p r z e d a g e  w s z e i  c ie  p a p ie r y  m a r -  
to ń o io a fe , l a s y  i m o n e ty  p e  

k u r s i e  d z ie n n y m

E *  1 *  O  M  E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od stra ty  przez wylosowanie a l pmri

Zlecenia z prowincji wykonuje n iezw tołzn ił bez deli- 
czenia jak ejkolwiek prowizji.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwoeio 50.000 zł. w. a.

Z d u m i e w a j ą o e l
Kempletny asortyment de ubrania Bożego drzewka 

1 00  sztuk ty lko  za  dtoa z t .t t
N.bye można w handlach 8. W. Niemojewskiege 

Lwów, Trybunalska 8, Jagieleńeka 6. 
Zleeenia zamiejscowe edwretnie. Należy siy ini#. 

szyć z zakupnea be zapas nie wielki.

im mu i urn im 'asassaaa^as^^EaBEKKrcesrTswaE

D r Edmund Kowalski
ordynuje w n ak re tie  hydftterapji w godzinach 
popoł. od 3. do 5. w mieście ulica Podlewskle i
I. 5, przed poł. od (9. do 10.) w Z akład i s 

K iselka.
Z ak ład  wodoleczniczy i pensjonat „ K n e lk a 14 

otw arty ca łą  zimę. 20Q5 1 - 1

D K O b N E  u G Ł O S Z L M A .
r o i m a l l e

po 11/» centa od wyraau.

F r a k ty ic a v < i ‘ poszukuje urząd ps- 
cztowy B o rjn ia . tJS/7

R e a l n o ś ć  w śródm ieściu do sprz la ­
nia. W iadomość w biurza adw okata  

dr. Krygowukit-go ul T rzeciego  M aja 10.

O iHBewi i te g o  B iuro Gazet L-vów, 
ulioa K ilińskiego 2 (naprzeciw  ka­

w iarni w iedeńskiej) poleca w szystkie  
europejskie pism a

Na  c z a s  t r w a n i a  S e jm n  poszu­
kuje się 2 e ifgaack o  um eblowane 

pokoje z przedpokojem w pobliżu gm achu  
sejm owego. W iadom ość w A d m in istracji 
nasr.ego pisma.

W ostatniej nędzy zostająca K a ro li> a 
S i ń k i e w i c z  z powouu ep ilepsji, 

wyniszczona, b łaga lito ściw ych  serc o 
pomoc na ubranie. A d res: Karolina 
B iru iew iez, przy ul św . Z ofji 1. 36.

Os o b a  wolna, wdowa, bezdzietna, st r- 
sza, którzby się  ch cia ła  zająć gospo­

darstwem  domowem w którem  się  znaj- 
dnjo restauracja, znajdzie n*t ckm iast 
um ieszczenie. B liższa  wiadom ość w Adm i­
n istracji „D ziennika Polskiego". 896

7 o p e ł r  a  w y s p r z e d a i  niżej em 
Ll fabryeznycn p łócien , drobiazgów, 
se r a ty , maszyn do szycia  i t. d. 
handlu Stanisław a B usctiaka , plac  
H al i r ki 1. 2. 825

W y s o r t o w a n e  t o w a r y  sprzedaje  
i i l ż e |  c e n  f a b r y c z n y c h

P ortiery, F irank i, Dywany, R e s z t k i  
m aterji m eblowych, P luszów , K retenów , 
Chodników itp. M agazyn A . K rzyszto -  
fo w icza , Lwów , p lac  H alick i 1. 2.

himm tanti
za sztukę po 2 złr. za pobraniem  
otrzym ać m ożna J 3g 6 r Ha l l e -  
J?gdhai8 w^Korn^uburgu (N icder 

Ó sterreioh). 689 1—3

m o c n l c t a z e  akarp*et-
ki, pończochy, pończoszki 
d zieclnae nie ezyte saskie, 
para od 15 et., 22, 30, 35, 
40, 45, 60, 75 do z łr. 1.10, 

polboa

M A K S  MUHLFELD
Jjfróic, R y n e k  l. 37■

Z\ c&nia z prouin  ji za łatw ia  s ię  
n k  najrychlej. 2163 1 - 9

Na Gwiazdkę!
„MMp  Błaiatef

elgancki kalendarz 

d la  P ań  i P a n ie n e k
na rok

1896
i a t !  b m i n  ?  e w a i f l B t l  isięiarnlacli,

Cena SO et.
ze złoconymi hrzesami 70 ct.

Po przerła-iiu przekazom  poeztowem  5 6  
ct. lub też 7 6  et w jśy ła  fran co .

Drukarnia narodowa W. Maniackiego
Lwów , u liea K opernika i. 7.

F O L W A R K
mający przeszło 800 mórg ornej ziem i 
i łak, z gorzein 'ą, nadto dwa inne fo l­
warki, tuż przy sU rji budująeej s ię  kolei 
H alicz  Ostrów p łożon e, a mające 440 
i £40 mórg obszaru d> w ydzierżaw ienia  

od 1. czerwca 1896 roku.
B liższych  inform acji ud ziela  Zarząd  

dóbr Sareki d„lne poczta i staeja kole­
jowa B ursztyn . <074 1—3

P ecU w d riis i s m n i n e  w trzech w ie l­
kościach.

P o c h o d n i e  n a f t o w e  d o  |a z d y <  
L a b r u i ,  g o s p o d a r s k i e  na oliwę, 

naftę, św iece.
** n o t y  d o  ty c h ń e  i t. p. — poleca

A lo jzy  H ubner
Lwów, R ynek 1. 38

Śwleńf transport 
F o r tep ia n ó w  i P ian in

z najlepszych fabryk osobiście wybranych  
po cenach nader umiarkowanych z gw a­

rancją — poleca

KLAUDJA MARKIEWICZÓW
Lwów, u lica T eatralna 1 8, II . piętro  

(plac św . Ducha). 
W jpoźyozaln ia  i  koncesjonowana szkoła 

m uzyczna. 2107 1—3

H K1NTOB WYaurAJSy I
% c. k. uprzyw. gal e. akcyjnego Banka Hipotecznego |
^  kupuje i sprzedaje

^  w s z y s t k i e  g » & * p .śe ry  w a r t o ś c i o w e  m o n e t
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .  |  

^  Jako dobrą i pewną lokację poleca: 1011 i —? I

M A G A Z Y N

pod firmą KAUCZyŃSKI i OBERSKI
L w ó w , u i .  K a r o l a  L u d w i k a  1, 7 .

poleca wspaniałe dekoracje do ozdobienia 
B O Ż E G O  D B Z E W K A .

C eny n a d z w y c z a j  n i s k ie /
„  , . ,  , . Tanie} ja k  w  m agazynach  w iedohskich  I
8 . . j M , ,  M W t t - , .  , . l . . d k ,
P a ten to w in e  liuhtarzyfri, tuzin  pe et. 5 , 6, 8 do 25.
W łosy aniołków , kowerta po 10 i  12 ct.
W ata n_ śn ieg  podwójnie pakowana 10 ct.
O gnie d e  tśw ie tlen ia  Bożego drrewka pc et. 10 15 i 30 
P atentow ane podstaw i i de B eżego drsi ka po ał. 1.60.

4% listy hipoteczne koronowe,
4 ,/,°/q listy hipoteczne,
5%  listy nipoteczne premjowane,
4°/u listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
* % % „  Banku krajowego,
4 0 listy Banku krajowego,
5•/„ obligacje komunalne Benku krajowego,

4‘/j%  pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 o pożyczkę propinacyjną galicyjską.
5®/o n r bukowińską,
4*/,% pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
AV /o  propinacyjną węgierską,
4%  węgierskie obligacje indemnizaeyjne

#  i wszelkie ren ty  au s trU ck ta  i w ęgierskie,
M  które te papiery Kantor wymiany Bana u hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje
M  "  085" e o  c e a a t K  u f t j  f t ó r a f a t a i ó t n a y c b .
™  UW ASA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowaHS.

a  już p łatne miejscowi) papiery wartościowe, tudzież zapadłe* kupony za gotów kę, beź 
JS w szelkiego p o t r ą c e n i ;  zaś zamiejscowe, jłdynie zo potrąceniem rzeczywistych kosztów

Do efektów, u których wyczerpały eię kupony, dostarcza nowy&h arkuszy kuponowych, za zwrotem 
^  kosztów, która saas ponosi.

o o o o o o o o o o o o o o o c
Ma e b e c n ę  p oręs §

B ie lizn ę  z barch an u  i  flaneli.
B ie lizn ę  J a eg ero w sk ą •

K a fta n ik u  Pończochy, S k a rp e tk i w e ł­
n iane.

S pódn ice  c iep łe , H a lk i i  t. p.
poleca

M A G A 5 2 Y J S T  F Ł Ó C I R B S T

I G O T O W E J  B I E L I Z Y Y

M . B E Y E R A  i S P Ó Ł K I
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1.

-w  i - c nM .iw w noH ^ui-inrLi

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę stołową, Ręczniki, Chiffony 
i wszelką gotową bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6

i S i L w ó w
ulica Karola Ludwika

liczba 1.

Na wszystkie choroby 
żołądka i na wzmocnienie

J. IHNATOWIGZ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 

Kr&kAw. Sukiennice 1. 80. — Czerniowce, Rynek 1. 8,

Gt. Jedyn ie  do nabycia w D roguerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Georga,

W O D A  / i J O S f i O n i .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzcbnionie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, ie  jako środek toaletowo-hygieniczny został odizezegól- 
niony medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

I w« Lwowie, •— Cena 1  s i,

Fader łtygieulozny [Atu-ainij białoL i delikatność^
przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 39, 50 i 1 złr.

Y  5 8 Ł  "¥ 5  T  j |  jS i"  JlSk j^ą-yehmiastowego farbowania
czarny lub ciemny. Cena — 1 rłr.

v/io*6w na trwały i p iękny kolor

i4 rdAW O*: L a s k o w e ie fc  % »‘i  i f tk c i f  A d » »  K r a je w s k i .  P a p ie r  % f a b ry k i  e a e r la ń s k ie j .  Z  D r u k a r a i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o "  p o d  z a rz ą d e m  F ra n c is z k a  K a t tn e ra .


